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(czem p. premjer Piłsudski nie pamięta Kongres Obrony Praw i Wolności Ludu 


w Łodzi 
byłimponującą demonstracją przeciw dyktaturze 


Trz z kolei wywiad p. Miedziń- 
skiego 7 P+ premjerem Józefem Piłsud- 
skim nić przyniósł żadnych „rewelacyj*— 
aczkolwiek był on sensacją, nie zawie- 
ral bogiem ani jednego zwrotu lub 
wyrazu Z¢ słownika p. premiera, 

piugim niewątpliwie momentem 
sensacyjnym wywiadu jest przyznanie 
się p. piemiera Piłsudskiego, że istnieje 
dziedzi-zność w której się nie orjentuje. 

"Niestety, nie mogę panu powie- 
„zieć zupełnie ściśle — mówił p. pre- 
mjer — za co właściwie taki czy inny 
pan jest ścigany przez sprawiedliwość, 
gdyż przy każdem nazwisku sprawiedłli- 
wość stawia paragrafy i artykuły karne, 
których ja niestety nie znam; wiem 
tylko, że są one bardzo rozmaite i sa- 
ma liczba tych paragrafów jest znako- 
micie wielka — tak, że musiałbym mieć 
ciągle do czynienia z kodeksem kar- 
nym, co nie jest moim obowiązkiem. 
Wiem, że są tam strzelanić do policji, 
jakieś macherki z wekslami, oszukań- 
stwa i szantaże — no i temu podobne 
paskudstwa. 

z Perfidja tego zwrotu jest wręcz 

nieprzyzwoita. Rzuca. się poprostu in- 
synuację, że tow. tow. Liebermana, 
Mastka, Barlickiego, Dubois, areszto- 
wano „za jakieś macherki z wekslami”, 
oszukaństwa i szantaże — no i temu 
podobne paskudstwa". 

Pan premier Piłsudski zapomina, 
że pod zarzutem defraudacji areszto- 
wano jedynie b. posła Baćmagę, czoło- 
wego kandydata listy Bezpartyjnego 
Bloku współpracy z rządem z okręgu 
radomskiego — zaś posłowie ze stron- 
nictw „Centrolewu* aresztowani zostali 
za to, iż stanęli do walki w obronie 
praw i wolności ludu, w obronie demo- 
kracji przeciwko dyktaturze. 

Pan premier Piłsudski przez dziw- 
ną „aberację myślową pamięta tylko na- 
zwiska p.p. Kwiatkowskiego i Baćmagi — 
ludzi oskarżonych o zwyczajne krymi- 
nały* i w ten sposób usiłuje cień tych 
przestępstw przerzucić na innych aresz- 
towanych. 


Jest to metoda niesłychanie nie- 
bezpieczna. Bo oto w ubiegły ponie- 
działek przed kratkami sądowemi w War- 
szawie stanął p. Stanisław Piłsudski, 
najbliższy krewny p. premjera, oskarżo- 
ny o wypuszczenie czeków bez pokry- 
cia i szereg innych macherek, 

Ten pan Stanisław Piłsudski po- 
mimo tych oszukańczych macherek nie- 
tylko znajduje się na wolności, ale 
wspólnie z dwoma Rosjanami, pp. Tipi- 
cynem i Bosieckim buduje rozmaite 


Na temat 
„Rewizji Konstytucji". 


Z BAJEK HERTZA. 


„Wóz — dajmy na to — ugrzązł w błocie... 
Co jest pilniejsze ku robocie: 

czy urządzanie tego wozu, 

iżby wygodniej było siedzieć, 


czy to, by wywlec ge z z nawozu — 


co jest pilniejsze — chciałbym wiedzieć!,.. 


gmachy rządowe, otrzymuje krociowe 
zaliczki, które są „zabezpieczone“ na... 
53 miejscu hipoteki reslności, obciążo- 
nej znacznie ponad wartość szacun- 
kową. 

Cóżby powiedział pan premier, 
gdyby ktoś wskutek „aberacji myślowej” 
zapomniał o imionach, a pamiętał tyl- 
ko o nazwisku. 

Zapewne oburzyłby się—i słusznie. 

Niech więc nie dziwi się oburze- 
niu się opinji publicznej na perfidne 
rozszerzanie zarzutów na ludzi, którzy 
tylko dłatego siedzą w wilgotnych ce- 
lach twierdzy w Brześciu, iż nie sprze- 
dali swych przekonań i wiary, że dla 
karjery i pensji nie zaprzedali 


sów ludu pracującego, że mieli odwagę 
wystąpić przeciwko tym, którzy Polskę 
wpychają w ciemną ulicę, z której nie- 
ma wyjścia, 


F. B. 


W nocy ze środy na czwartek po- 
licja umundurowana i tajna dokonała 
rewizji u szeregu towarzyszy. Poszuki- 
wano broni i rzekomo nielegalnej bibu- 
ły pepesowskiej. 

Poszukiwania były bardzo skrzętne 
i niedały oczywista żadnych wyników. 

W ciągu środy i czwartku szereg 
członków organizacji, posiadających 
zezwolenia na broń — otrzymało zawia- 
domienia o cofnięciu tych zezwoleń. 
Między innemi cofnięto zezwolenie na 


W odpowiedzi na zaproszenie do 
Komitetu Obchodu Dziesięciolecia 
zwycięskiego odparcia najazdu Rosji 
sowieckiej ttow. prezydent m. Łodzi 
Bronisław Ziemięcki, wice-prezydent 
Stanisław Rapalsii i ławnik Antoni 
Purtal wystosowali do wojewody 
łódzkiego następujące pismo: 

„Szanowny Panie Wojewodo! 

Otrzymaliśmy zaproszenie na ze- 

branie obywatelskie w dniu 12 b.m. dla 
zorganizowania Komitetu Obchodu Dzie- 
sięciolecia Zwycięskieho Odparcia Na- 
jazdu Rosji Sowieckiej. 

Za zaproszenie to Panu |Wojewo- 

dzie najuprzejmiej dziękujemy. Niestety 
jednak wziąć udziału w akcji tej nie 


możemy z powodów następujących: 
Jako jeden z inicjatorów figuruje 
Liga Mocarstwowego Rozwoju Polski, 
która też niezawodnie będzie miała 
znaczny wpływ na organizację obchodu. 
Nadaje to projektowanej uroczystości 
wybitnie stronniczy charakter. Liga Mo- 


W ostatnich tygodniach srożą 
się w stosunku do prasy opozycyj- 
nej, a zwłaszcza do naszej partyj- 
nej, represje prasowe z niebywałą 
siłą. „Robotnik“, „Naprzód“, „Dzien- 
nik Ludowy“, „Gazeta Robotnicza" 
są nieraz jednego dnia kilka razy 
konfiskowane. Ołówek cenzora nie 
szczędzi również „Łodzianina”. 


Chcąc, by słowo prawdy do- 
tarło do mas robotniczych musimy 
nieraz wiele rzeczy przemilczać, 


musimy mówić półsłówkami o 


intere- | 


Trudno jest nie podziwiać energji 
i pomysłowości władz policyjnych i ad- 
ministracyjnych, z jaką stzranó się 
uniemożliwić niedzielny kongres „Obro- 
ny Prawa i Wolności Ludu*. 


Wystawione już wczesnym poran- 
kiem posterunki policyjne na szosach 
i rogatkach miasta zatrzymywały chło- 
pów idących i jadących do Łodzi. Do- 
my, w których mieściły się lokale par- 
tyjne i związkowe, będące biurami in- 
formacyjnemi Kongresu, obstawiono po- 
licją, która nikogo nie wpuszczała do 
wnętrza, uniemożliwiając  delegatom 
odebranie legitymacyj, bez których znów 
|policja nie wpuszczała na Wodny Ry- 
nek. Delegatów, idących na Kongres 
julicami Główną, Fabryczną, Targową 
|lub Rokicińską skierowywano w różne 
strony tak, by uniemożliwić dostanie się 


W dwunastym roku Niepodległości 


Manna rewizje w poszukiwaniu broni i bibuły. 


broń tow, ławnikowi Purtalowi, kawa- 
|łerowi orderu „Virtuti Militari", zasłu 
żonemu bojownikowi o Niepodległość 
Polski, 

Dzieje się to w dwunastym roku 
Niepodległości, gdy Prezydentem Rze- 
jczypospolitej jest p. Ignacy Mościcki, b. 
członek b. Proletarjatu, a prezesem 
Rady Ministrów Józef Piłsudski, b. czło- 
|nek Polskiej Partji Socjalistycznej, bo- 
|jowiec r. 1905. 


ODPOWIEDŹ 


carstwowego Rozwoju Polski jest jedną 
z najjaskrawszych przedstawicieli obozu, 
który inspiruje i okloskuje represje po- 
lityczne, stosowane ostatnio wobec 
obozu politycznego, do którego my ma- 
my zaszczyt należeć, w sposób dotych- 
czas w Polsce Niepodległej nieprakty- 
kowany! Jest jakgdyby tragiczną ironją, 
że represje te właśnie w tym okresie 
spadają na ludzi, którzy poważną rolę 
odegrali w roku 1920, Wincenty Witos 
był prezesem rządu „Obrony Narodo- 
wej“, Norbert Barlicki był członkiem 
Rady Narodowej i wchodził w skład 
dalegacji, która zawierała pokój w Ry- 
dze, Jan Dąbski, pobity przez niewy- 
krytych dotychczós zbirów, był tej de- 
legacji przewodniczącym. 

Doniosłe rocznice narodowe i my 
będziemy ochodzili uroczyście, ale w 
gronie ludzi, ugrupowań, którzy pozo- 
stali wierni ideałom, za które toczyły 
się walki o Niepodległość, ale nie w 
gronie ludzi, którzy właśnie w okresie 
tych rocznic inspirują represje i gwałty. 


Od Redakcji. 


jsprawach o których należałoby 
krzyczeć! 

Tak się przedstawia również 
jsprawa z wypadkami niedzielnemi. 
|Na ulicach Warszawy, Torunia, 
Radomia polała się krew robotni- 
|cza. Setki naszych towarzyszy 
aresztowano. Prasa sanacyjna płat- 
ne i sprzedajne pismaki zachły- 
stują się z radości i krzyczą „mało“! 

A prasa robotnicza ma kne- 
blowane usta. 

Ale to nie pomoże dyktaturze, 
nie uratuje jej. 


na Kongres lub chociażby zniechęcić 
do udania się na zebranie, 

Imano się nawet takich sposobów, 
jak sztuczne wywoływanie awantur, w 
wyniku RSE aresztowano delegatów, 
idących spokojnie na Kongres. 

Warto również wspomnieć o tem, 
że wszelkiego rodzaju przedstawiciele 
wiejskich władz już od tygodnia obcho- 
dzili chłopów — członków Wyzwolenia 
i Stronnictwa Chłopskiego, grożąc im 
wszelkiego rodzaju karami doczesnemi 
za wyjazd na Kongres. 

Wszystkie te tricki zawiodły. Kon- 
gres odbył się i był imponującą demon- 
stracją w obronie Wolności i Praw Lu- 
du, w obronie demokracji — przeciwko 
dyktaturze, gwałtom i terorowi, 


+. 
* 


Kongres zagaił imieniem Komisji 
organizacyjnej tow, prezydent Ziemięcki. 

„Zebraliśmy się tutaj ci, którym 
droga jest sprawa ludu, by zamanifesto- 
wać naszą niezłomną wolę walki w o- 
bronie haseł, z któremi podjęliśmy wal- 
kę o Niepodległość Polski. Zdajemy so- 
bie sprawę z różnic, które nas dzielą, — 
ale jednoczy nas dziś konieczność wal- 
ki z temi, co zdradziwszy swe sztanda- 
ry, chcą obalić prawa ludu, zdobyte 
męczeńskim wysiłkiem. Tragicznym splo- 
tem wydarzeń i przemian stajemy do 
walki przeciwko Józefowi Piłsudzkiemu, 
ongiś obrońcy sprawy ludu roboczego 
i wielu naszym dawnym towarzyszom 
walki o sprawę ludową. 

My wiernie stoimy przy naszych 
sztandarach oni od nich odeszli. 
Idą przeciw ludowi z wielką magnate- 
rją, z obszarnikami i fabrykantami, któ- 
rzy głosili ugodę z carem i kajzerem — 
gdy lud polski ginął na barykadach, 
krwawił się w katorgach i gnił w wię- 
zieniach za świętą sprawę Niepodległej 
Polski Ludowej. 

Musimy bronić tych praw, które 
nadano Ludowi w zaraniu Niepodległo- 
Ści i które są tej Niepodległości funda- 
mentem i podstawą”. 

W ciszy i skupieniu słuchano głę- 
bokiego przemówienia tow. Zien eskia: 
go, ministra pierwszego rządu Ludowe- 

jo, tego, który wraz z tow. Daszyńskim, 
huguttem i innymi kładł ustawowe 
podwaliny pod gmach Wolności i Praw 
Ludu Polskiego w Niepodległej Polsce. 

Z kolei przemawiał obywatel Kul- 
czyński imieniem N. P. R. (prawicy), 
b. poseł Rychlik imieniem Wyzwolenia, 
b, poseł Fijałkowski imieniem Stronnic- 
twa Chłopskiego i tow. Kowalski imie- 
niem Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Burzą oklasków przyjęto odczyta- 
ną przez tow. Kowalskiego rezolucję, 
stwierdzającą, iż lud pracujący Polski 
nieda się pozbawić należnych mu praw 
i nie pozwoli, by oczne kapitał 
i reakcja zapędziły kraj w ślepą ulicę 
z której niema wyjścia. ` 

Rezolucja doməga się uwolnienia 
aresztowanych b. posłów ze stronnictw 
demokratycznych, osadzonych w twier- 
dzy w Brześciu. 

Rezolucja protestuje przeciwko ja- 
kimkolwiek zakusom na całość ziem 
Rzeczypospolitej. 


Odśpiewaniem pieśni rewolucyj- 
nych zakończono Kongres. 
Represje prasowe, gnębienie 


wolnego słowa — to broń bankruta, 
który tonąc, chwyta się brzytwy. 
Prawdy, czem są dzisiejsze 
rządy nie uda się zataić, nawet 
jaknajwiększemi represjami praso- 
wemi. 
Redakcja „Łodzianina”. 


ŁODZIANIN Nr. 59 


Przemysłowcy żerują na nędzy robotnika. = 40 tys. robotników nie wy 


umownej. — Kartel przędzalniczy śrubuje ceny kosztem pozbawienia 
pracy. = Solidarność mas włókniarskich zapewni zwycięstwo ak 
Zwiążku Zaw. Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego tow. Wa 


(Rozmowa z sekretarzem 


W związku z podjętą obecnie 

przez Klasowy Związek Robotników I 
Robotnic Przemysłu Włókienniczego 
walka o wyrównanie stawek do cen- 
nikowych zwróc liśmy się do sekretarza 
związku tow. Walczaka z prośbą o u- 
dzielenie informacji o sytuacji. 
Jak się przedstawia obecna sy- 
tuacja w przemyśle. włókienniczym— czy 
w uruchomieniu tego przemysłu nastą 
piła duża poprawa i czy poprawa ta 
według Waszego zdania zapowiada się 
na okres dłuższy? — pytamy. 

— Przemysł włókienniczy przeży 
wał wraz z całym życiem gospodarczym 
Polski ciężki kryzys. Obecnie nastąpi- 
ło pewne odprężenie i stwierdzić należy, 
że w uruchomieniu przemysłu nastąpiła 
większa poprawa aniżeli w zatrudnieniu. 
To znaczy, że przemysł nie przyjął tylu 
robotników ile przyjąć powinien, bio- 
rąc pod uwagę obecne uruchomienie 
przemysłu. Bardzo wiele fahryk wzorem 
1926 roku zatrudnia robotników w go- 
dzinach 


bą żadnych praw- 
aniżeli zwalniać 


Niewątpliwie u całego szeregu 
przemysłowców, szczególniej niezrzeszo- 
nych dominującą rolę w zatrudnieniu 
robotników w godzinach nadliczbowych, 
odgrywa dążenie do zastosowania jak- 
najniższych płac robotniczych. Robotnik 
zarabiając za 8 godzin dziennej pracy 
3 — 4 złotych nie należy dziś do rzad- 
kości i przemysłowcy wiedzą, że robot- 
nik zarabiający po 15 — 24 złotych T 
godniowo jest gotowy zawsze do walki 
o wyższy zarobek — aby odebrać mu 
tą najważniejszą przyczynę walki — 
przemysłowcy proponują pracę w g0- 
dzinach nadliczbowych. Robotnicy znę* 
kani bezrobociem lub pracą na dwa i 
trzy dni w tygodniu, w obawie utraty 
pracy choć za jakie takie wynagrodze- 
nie — godzą się na propozycje prze- 
mysłowców. 

Muszę podkreślić również, że sto- 
sowanie niskich płac robotniczych go- 
dzi w sam przemysł=albowiem niszczy 
konsumenta jakim jest klasa robotnicza. 
Również nie mogę pominąć milczeniem 
polityki kartelu przędzalniczego, który 
przez ograniczanie produkcji oraz wy- 
Śrubowanie cen na przędzę zmusił sze- 
reg przedsiębiorstw tkackich do spro- 
wadzenia przędzy z zagranicy, Jestto 
jakiś niezrozumiały paradoks aby wów- 
czas, gdy dziesiątki wrzecion jest nie- 
czynnych lub pracuje niepełny tydzień, 
dopuścić do sprowadzania przędzy, z 
zagranicy. 

Sprowadzanie przędzy zagranicznej 
może mieć dla polskiego przędzalnictwa 
bardzo poważne następstwa, gdyż prze- 
mysłowcy sprowadzający przędzę z za- 
granicy przyzwyczają się do niej, tem- 
bardziej, że otrzymują dogodniejsze 
warunki kupna i mogą stale zaopatry- 
wać się w przędzę zagraniczną. Nie 
wpłynie to naturalnie na stabilizację w 
przemyśle włókienniczym. 

Wyrazić również muszę obawę, czy 

ostatnio wytworzona sytuacja polityczna 
w Polsce nie wpłynie ujemnie na po 
prawę w przemyśle. Kurs dolara pod- 
niósł się o kilka punktów — powodując 
nową niepewność na rynku handlowym— 
przemysłowym. 
Jak zapowiad: się wszczęta 
przez Związek klasowy akcja w kierun- 
ku podwyższenia płac do poziomu cen- 
nikowego? 

Powód wszczęcia przez nasz Zwią- 
zek akcji mającej na celu wyregulowa- 
nie płac według obowiązującego cen- 
nika podałem już wyżej. 

Dziesiątki tysięcy robotników włó- 
kienniczych szczególniej w akordzie 
nie zarabia płac w wysokości przewi- 
dzianej umewą. Kontrola związków za- 
wodowych co de stosowania umowy 


przez poszczególne firmy jest nadzwy- 
czaj utrudniona, ponieważ cały szereg 
firm odmawia naszym przedstawicielom 
prawa do wglądania w książki wypłat, 
w innych firmach robotnicy obawiając 
sią represji ze strony administracji fa- 
brycznej nie zgłaszeją do związków za- 
wodowych zażaleń Ostatnio kryzys stan 
ten pogorszył, to też obecnie w momen- 
tach pewnej poprawy w przemyśle włókien- 
niczym — uważamy za konieczność 
wszczęcie akcji w kierunku poprawy 
bytu włókniarzy  przedewszystkiem w 
tych fabrykach, gdzie cennik obowiązu 
jący nie jest przestrzegany. ` 

Wazczęta przez nas akcja jest 
jeszcze w stadjum organizacyjnem — 
uchwała Komitetu Wykonawczego jak i 
zebrania delegatów wzywająca do sttej- 
ku robotników w tych fabrykach, gdzie 
nie jest przestrzegany cennik nie dotar- 
ła jeszcze do wszystkich robotników. 
Mamy jednak nadzieję, że robotnicy 
zrozumią cel naszej akcji i masowo do 
niej się przyłączą, 

Jeszcze jedno pytanie. Czy 
wszystkie fabryki zrzeszone w związkach 
przemysłowców przestrzegają obowią- 
zujący cennik? 


Niestety nie. Prawda, jeśli chodzi 
© płace dniówkowe, to cennik obowią- 
zujący jest przez fabryki zrzeszone ho- 
norowany prawie w całej rozciągłości. 
Choć i tu są łamania n. p. ostatnio fir- 
ma „T. A. Zawiercie“ w Zawierciu wpro- 
wadziła na przędzalni odpadkowej nowe 
płace dzienne obniżone o 15 — 33 pro- 
cent w stosunku do cennika obowiązu- 
jącego. Ale jeśli chodzi o płace akor- 
dowe, szczególniej w tkalniach, to bar- 
dzo często są one niższe od cennika. 
Szczególnie w ostatnim czasie przepro- 
wadzono redukcję płac w szeregu fir- 
mach zrzeszonych, jak nap. u K. Eiserta, 
K. Buhlego, K. Benicha, Szeiblera i 
QGrohmana, Weiss. i Poznańskiego. Br. 
Kohn, Kwaśner i Lindelfeld, Maliniak i 
Weiss, Miks, A.A. Piaskowski, Br. Przy- 
górscy, L. Przygórski, S. T, Reichman i 
Sp. A. J. Sarna, Schültz i Hampel, L 


Szpiro, A. M. Warszawski li S-wie, H. 
Toruńczyk, Br. Rotberg, Br. Bukiet, Krö 
ning i Sp. A. Prussaka, F. W. Sweikert, 
Böhme i Sp. Br. Dobraniccy, Br. S, J. 
Goldlust, Gutman i Pelberg, Heller i 
Kohn Kaszb i Kryłowicz. i t. d, W pew- 
nych wypadkach zaprowadzono wyższe 
płace od płac cennikowych ale w wielu 
wypadkach przeprowadzona obniżka 
uniemożliwia robotnikom wyrobienia 
stawek cennikowych, ewentualnie tylko 
najlepsi robotnicy stawki te wyrabiają. 
Tymczasem umowa mówi, że przeciętne 
płace winny odpowiadać stawkom cen- 
nikowym. 

Czy wszczęta akcja regulacji płac 
obejmie również fabryki zrzeszone? 

— Niewątpliwie! Przecież w pier- 
wszym rzędzie musimy dopilnować aby 
ci którzy zobowiązali się do płacenia 
robotnikom według ustalonych stawek— 
normy te przestrzegali. Ale podkreślić 
również pregnę z całym naciskiem, że 
akcje uregulowania płac robotniczych 
prowadzić będziemy z całą energją w 


|fabrykach niezrzeszonych, gdyż stoimy 


i zawsze staliśmy na stanowisku, że 
płace robotnicze ustalone w umowie ze 
związkemi przemysłowców, winny być 
stosowane w całej rozciągłości we wszy- 
stkich fabrykach. 

W końcu wyjaśnić pragnę, że nie- 
dawno podana przez prasę wiadomość, 
zusięgnięta od p. okręgowego inspekto- 
ra pracy e 20 tysiącach włókniarzy, nie- 
wyrabiających stawki cennikowej jest 
cyfrą bardzo skromną, gdyż p. inspek- 
tor pracy brał tylko pod uwagę robot- 
ników pracujących w fabrykach niezrze- 
szonych, zaś według mege zdania mniej 
więcej taką samą cyfrę 20 tysięcy robot- 
ników nie zarabiających podług obo- 
wiązującego cennika w fabrykach pracy, 
zrzeszonych, można dołożyć do cyfry 
podanej przez inspektora. Razem więc 
40 tys, robotników niewyrabia stawki 


cennikowej. 


* 
W związku z uchwałą Rady Dele- 
gatów Zw. Zaw. Robotników i Robotnic 


Pan 


Wszystkim niewątpliwie pracowni- 
kom Kas chorych znaną jest doskonele 
osoba i działalność wymienionego w 
nagłówku p. Karola Dobrzańskiego, je- 
dnego z głównych organizatorów no- 
wego .„apolitycznego" zrzeszenia garstki 
sanacyjnych pracowników Kas chorych 
w Polsce, cieszącego się poparciem o- 
becnego ministra pracy i opieki spo- 
łecznej p. pułk. Prystore. 

Od chwili objęcia teki ministerjal- 
nej przez pana pułkownika, wojażował 
pan „major“ Dobrzański z godną co- 
najmniej Switalskiego gorliwością po 
wsyzstkich Kasach chorych Rzeczypos* 
politej, usiłując przy poparciu miejsco- 
wych komisarzy sanacyjnych rozbijać 
szeregi klasowego Związku Pracowników 
Kas chorych i Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych, tej jedynej organizacji za- 
wodowej, od lat dziesięciu zrzeszającej 
wszystkich pracowników tych instytucyj. 
śladami wojaży p. Dobrzańskiego szły 
setki redukcyj pracowników ` Kas Cho- 
rych karanych przez.panów komisarzy 
tylko dlatego, że nie chcieli stać się 
powolnem narzędziem rozhijackiej pracy 
tego pana. 


Wiadomo takte z jaką odprawą 
spotkał się p. Dobrzański w szeregu 
Kas Chorych np. w Sosnowcu, Warsza- 
wie, Nadwórnej, gdzie miejscowi nasi 
działacze rozprawili się stanowczo I z 
przykładną dla tego pana  nauczką. 
Przed aplikowaniem mu mocniejszych 
argumentów bronił się zawsze pan 
Dobrzański powoływaniem się na swą 
ę oficera W. P., czemu naturalnie 
ni Jawano wiary z uwagi na haniebną 
misję, jakiej się podjął, — Destrukcyjną 
1 rozbijacką akcję p. Dobrzańskiego 
ułatwiał jednakże w pewnej mierze 


system dzikiego teroru stosowanego w 


sprawie podjęcia akcji st. 
brykach nieprzestrzegejący: 
stawek — związek wydsł o 


rej stwierdza na wstępie, robotnicy 
w przemyśle włókienniczym awsze żyli 
nadzieją, że przyjdą lepsze zasy i będą 
mogli znacznie polepszyć swijjói byt ma- 
terjalny. Niestety! jednak stao się od- 


wrotnie, „miast polepszenia 
szedł kryzys kcarczatccy 
się sytuacja, na skutek której 
pogorszenie w uruchomieniu pl 
pozbawiające dziesiątki tysięc: 


ków pracy, a tym co pracow: ŚJ! 3 — 4 

dni w tygodniu nie wystarczyłojijj w żaden 

sposób na wyżywienie ich ro: in. | 
Włókniarze najbardziej dczuwają 


skutki katastrofalnego kryzy: 
darczego głodu i nędzy bezę 

Zachłanni.kapitaliści wykor: 
kryzys i osłabienie klasy robotniaz: 
celu obniżenia płac robotniczych i po: 
gorszenia warunków pracy. Już od dłuż- 
szego czasu kapitaliści w szeregu fab. 
jpe a przeważnie w tych gdzie ro- 

otnicy nie byli zorganizowani w Związ- 
ku klasowym, poobniżali płace w spo- 
sób skandaliczny, gdyż okniżka płac 
sięga do 50 proc. Obok obniżenia płac 
robotniczych, łamanie ośmiogodzinnego 
dnia pracy, wydalenie delegatów robot- 
niczych i pogorszenie warunków pracy 
jest stałym zjawiskiem bezprawia i gwałtu, 

Odezwa podkreśla, iż za ten stan 
że włókniarze są bezsilni, rozkici i po- 
kłóceni, że nie posiadają silnej zwartej 
klasowej organizacji zawodowej ponoszą 
odpowiedzialność prowodyrzy komuni- 
styczni i faszystowscy z BBS. na czele, 
którzy przyczynili się do tego swą war- 
cholską i rozbijacką robotą. 

Odezwa podkreśla konieczność pod- 
jęcia walki o wyrównanie stewek we 
wszystkich fabrykach zrzeszenych i nie- 
zrzeszonych i nawołuje do solidarnej i 
bezwzględnej walki o poprawą egzy- 
stencji głodowej włókniarzy. 


„„Praca społeczna” prystorowych waletów 


Major Dobrzański na wygnaniu. 


kilku Kasach Chorych wobec pracowni- 
ków z ślepą bezwzględnością jak np. w 
Krakowie. 

Powstał więc dzięki tak „szlachet- 
nie" podjętej walce konkurencyjnej 
newy związeczek z szyldem „apolitycz= 
ności", do którego przyłączyło się nadto 
kilka jednostek pozbawionych poczucia 
godneści i honoru, pragnących dla 
niskich materjalnych celów wykorzystać 
nową konjunkturę. 

Ten to obóz dezerterów politycz- 
nych I zawodowych karjerowiczów uzy- 
skawszy na swą „akcję* pokaźną sub- 
wencję pieniężną z funduszów publicz- 
nych rozpoczął niedawno wydawanie 
swego własnego pisemka p. n. „Praca 
społeczna“. 

W numerze 2-gim wydawnictwa 
tego zamieszczono na stronie tytułowej 
podobiznę p. Dobrzańskiego w stroju 
frakowym (l) prezentując go wszystkim 
członkom związku jeko sekretarza ge- 
neralnego nowej frakcji. — Zajaśniał 
więc p. Dobrzański, jako” jedna z naj- 
piękniejszych gwiazd prystorowych. 

I tu rozpoczyna się niespodziewa- 
nie tragedja pana generalnego sekreta- 
rze. Oto w Nr. 7 „Pracy społecznej” 
znajdujemy na ostatniej stronie, wsty- 
dliwie przemyconą taką wiadomość: 
„Zarząd główny Z.Z.P.U. Sp. w Polsce 
komunikuje, że p. Dobrzański Karol 
został uchwałą Kom. Wyk. z dnia 20 V. 
1930 roku zawieszony w prawach człon- 
ka Związku za działanie na szkodę 
tegoż". 

Jaką była ta „szkoda“ okazuje się 
ze sprawozdania finansowego, zamiesz- 
czonego w tym samym numerze pisma 
na stronie 11; gdzie czytamy, „że wydetki 
sekretarza generalnego były nadmierne 
i niedostatecznie umotywowane". 


Czyż wobec tego dziwić się należy, 
że nowy Związek radzi zabiegać obec- 
nie usilnie o subwencje w Żarządach 
Kas Chorych „wobec zupełnego braku ` 
środków finansowych"? 

Spodziewać się należy, że apel ten 
skończy się na niczem, fundusze b wiem 
Kas Chorych są majątkiem ubezpieczo- 
nych i w taką „Pracę społeczną“, jak 
p. Dobrzańskiego nikt nie odważy się 
ich lokować. 

Praca społeczna p. Karola Dobrzań- 
skiego mówi sama za siebie i komen- 
tarzy nie potrzebuje. 


Powstanie Centralnego 
Komitetu Pracowniczego. 


W dniu 11 b. m, odbyło się w War- 
szawie zebranie organizacyjne „Demo- 
kratycznego Komitetu Wyborczego pra- 
cowników państwowych, samorządowych 
i powiatowych“, 

Komitet ten, w skład którego we- 
szło szereg wybitnych działaczy związ- 
kowych, powstał w celu obrony intere- 
sów zawodowych i praw obywatelskich 
warstw pracujących w tym przełomo- 
wym dla państwa momencie. 

Prace organizacyjne komitetu w o- 
środkach prowincjonalnych są w teku. 

W najbliższych dniach ukaże się 
odezwa programowa komitetu. 


Opłacajcie 
regularnie 
prenumeratę! 
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Sejmowa ustawa przeciw nadużyciom wyborczym 
zniesiona Rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej. 


Żywo nam stoi jeszcze w pamięci 
ta orgja nedużyć wyborczych, jakie 
popełniano na korzyść listy Bezpartyj- 
nego Bloku przy wyborach do Sejmu i 
Senatu w roku 1928 

Wyroki Sądu Najwyższego, który 
unieważnił około 30 mandatów posel- 
skich i senackich „sanatorów*, prze- 
ważnie na Kresach najlepiej chzraktery- 
zują, jak to pomagano „woli ludu" przy 
wybieraniu bebehów. 

Niestety sprawy nadużyć wyborczych 
Sejm nie zdołał załatwić wskutek 
ciągłego odraczania i zamykania sesji 
—winni nie więc ponieśli więcfzasłużonej 
kary. 4: 

Sejm przeprowadzi} natomiast 
ustawę o karach za nadużycia wyborcze, 
popełniane przez urzędników, zapomii- 
nających o tem, że są sługami państwa, 
a nie sługami rządu lub agitatorami 
partyjnemi. 

Ustawa przy opracowaniu której 
współpracował bardzo czynnie dzisiejszy 
więzień twierdzy w Brześciu tow. poseł 
Liebermann, umożliwiała każdemu kto 
wnosił skargę przeciwko urzednikoówi, 
popełniającemu nadużycie wyborcze, 
prowadzenie sprawy nawet, gdyby je z 
tych ozy innych względów umorzył 
prokurator, 

Każde skazanie urzędnika za na- 
dużycia wyborcze pociągało za sobą 
utratę stanowiska, praw do emerytury 
it. d. — dzięki temu rozporządzanie 
to do pewnego stopnia gwarantowało 
czystość wyborów, 

Ale oto w ubiegłym tygodniu p, 
Prezydent Rzeczypospolitej uchylił roz- 
porządzenie sejmowe i wydał nowe, 
które brzmi jak następuje: 

Art. 11 Kto bezprawnie wpływa na 
wynik głosowania przy wyborach do 
Sejmu i Senatu, w szczególności; 

a) sporządza listę głosujących z 
pominięciem uprawnionych lub wpisa- 
niem nieuprawnionych; E 

b) używa podstępu celem niepra- 
widłowego sporządzenia listy głosujących; 

c) uszkadza, ukrywa, przerabia 
lub podrakia proktokóły, lub inne doku- 
menty głosowania; 

d) akłada głos nie będąc do tego 
uprawniony; 

e) dopuszcza się nadużycia przy 
przyjmowaniu lub obliczaniu głosów, 


ulega Karze więzienia do lat pięciu. 


Art. 2. Kto przemocą, groźbą bez- 
pra"”ną lub podstępem przeszkadza: 

a) odbyciu zgromadzenia, poprze- 
dzającege głosowanie; 

b) swobodnemu wykonywaniu pra- 
wa głosowania; 

c) głosowaniu lub obliczeniu gło- 
sów, 


ulega Karze więzienia do lat pięciu. 


Art. 3. Kto używa przemocy, groźby 
bezprewnej lub podstępu, celem wywar- 
cia wpływu na sposób głosowania osoby 
uprawnionej, lub celem powstrzymania 
jej od głosowania, 


ulega Karze więzienia do lat pięciu. 


Art, 4. Kto udziela lub obiecuje 
udzielić korzyści majątkowej lub osobi- 
stej uprawnionemu de głosowania lub 
innej osobie, celem wywarcia wpływu 
na sposók głosowania osoby uprawnio- 
nej lub celem powstrzymania jej od 
głosowania, 


ulega karze więzienia do lat pięciu. 


Art. 5. Kto, będąc uprawniony do 
głosowania, przyjmuje lub żąda korzyści 
majątkowej lub osobistej dla siebie lub 
innej osoby, za głosowanie w sposób 
umówiony lub powstrzymanie się od 
głosowania, 


ulega Karze więzienia do lat pięciu. 


Art. 6 Kto, przyjmuje lub żąda 
korzyści majątkowej lub osobistej, dla 
siebie lub innej osoby za wywarcie 
wpływu na sposób głosowania upraw- 
nionego lub za powstrzymanie go od 
głosowania, 


ulega Karze więzienia do lat pięciu. 


Art. 7. Kto, przy głosowaniu tsj- 
nem zapoznaje sią w sposób bezprawny 
z treścią cudzegó głosu, Š 


ulega Karze aresztu do roku lub 
grzywny do 5000 złoty. 


Art. 8. Jeżeli przestępstwa prze- 
widzianego w niniejszem rezporządzeniu 
dopuścił się urzędnik podczas urzędo- 
wania lub w związku z urzędowaniem, 
sąd winien okoliczność tę uznać za 
obciążijącą. Za urzędników należy uwa- 
żać również członków komisyj wybor- 
czych. 

Art. 9. W razie skazania na karę 
pozbawienia wolności powyżej trzech 
miesięćy, sąd może orzec jako karę do- 


USTAW 


w sprawie wolności zgromadzeń przedwyborczych 
z dnia 5 sierpnia (922 r. 


Art. 1, Wszystkie zgromadzenia, zwo- 
ływane przez wyborców, względnie przez 
kandydatów na posłów, w okresie wybor- 
czym, t. j. ed dnia rozpisania wyborów aż 
do dnia wyborów, nie wymagają zezwole- 
nia władz administracyjnych. 

Art. 2. Zgromadzenia przedwyborcze 
na drogach i placach publicznych winno 
być zgłoszone przez osobę, zwołującą 
zgromadzenie, przed odpowiednią władzą 
administracyjną I instancji lub najbliższym 
posterunkiem policyjnym w terminie nie 
późniejszym, niż na 24 godziny przed roz” 
poczęciem zgromadzenia, 

Art. 3. Zgłoszenie, wspomniane w 
art. 2 może być pisemne lub ustne i po- 
winno zawierać: 

1) imię i nazwisko zwołującego, 
2) oświadczenie, że zgromadzenie 
to jest przedwyborcze, 


3) adres zwołującego. Władze nie- 
zwłocznie wystawiają poświadczenie © 
zgłoszeniu zgromadzenia. 

Art, 4. Wymienione w art. 3 zgło- 
szenie i oświadczenie są wolne od wszel- 
kich opłat stemplewych. 

Art. 5, Ustawa niniejsza nie krępuje 
w niczem zebrań w lokalach zamkniętych, 
przyczem podwórze i ogródek, stanowiące 
organicznie zamkniętą całość z gmachem, 
uważa się za lokal zamknięty. 

Art. 6. Wszystkie postanowienia do- 
tychczasowych przepisów, sprzeczne z 
niniejszą ustawą, tracą moc prawa. 

Art. 7. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, a wykonanie 
jej powierza się Ministrowi Spraw Wew- 
nętrznych 


Artykuł 100 rosyjskiego kodeksu karnego 


W ZASTOSOWANIU DO PRZESTĘPSTW POLITYCZNYCH. 


Art. 100 K. k. rosyjskiego, z którego 
mają odpowiadać aresztowani posłowie, 
brzmi: „Winny zamachu na zasadniczy 
ustrój państwa rosyjskiego, albo na całość 
terytorjum państwowego rosyjskicgo uleg 
nie karze bezterminowej kstorżnej roboty“ 
co w skutkach pociągało za sobą zawsze 
zesłanie na Syberję! 

Otóż wspomniany artykuł stosowano 
za czasów moskiewskich zaborczych rzą- 
dów z całą bezwzględnością w stosunku 
do Polaków przy lada okazji za przewi- 
nienia natury politycznej. — 

Niewiele z pośród Polaków, ukara- 
nych na podstawie art. 100 K. k. rosyj- 
skiego po odzyskaniu niepodległości przez 
państwo polskie doczekało się chwili po- 
wrotu z katorgi do ojczyzny, gdzie zostali 


uznanymi za bohaterów-patrjotów i w do- 
wód zasługi i z wdzięczności otrzymali 
ordery i dożywotnie renty. 

Obecnie ten sam art. 100 k. k. ro- 
syjskiego, przeciwko któremu walczyli Po- 
lacy z zaborczym moskiewskim rządem 
i który stanowił nierozerwalne kajdany 
caratu dla każdego Polaka, ma być sto- 
sowany przez rząd polski do Polaków=po- 
słów. 

Zsprawdę, nasi prawnicy, widać, w 
pośpiechu potracili głowy, bo to co piszą 
o wspomnianym artykule zakrawa na cięż- 
ki dowcip lub na kiepskie kpiny: chyba, 
że... winowajcy zostaną najpierw ukarani 
bezterminową katorgą, a potem udekoro- 
wani krzyżami zasługi. Kto chce — niech... 
zrozumie. Alfa. 


datkową, utratę piastowanych manda- 
tów, oraz utratę czynnego i biernego 
prawa wyborczego do wszelkich ciał 
ustawodawczych, samorządowych, spo 
łecznych lub zawodowych na okres 
czasu od roku do lat pięciu. 

Art. 10. Usiłowanie przestępstw 
określonych w ninlejszem rozporządze- 
niu jest karalne. 

Art. 11. Ściganie przestępstw prze- 
widzianych w niniejszem rozporządze- 


niu, przedaunia się po upływie lat 
trzech od ich opełnienia. 

Nowe to rozporządzenie rozwiązuje 
ręce pp. urzędników przy „pomaganiu“ 
woli ludu, zwłaszcza, że mówi ono tylko 
o utracie mandatów — w razie skaza- 
nia za przestępstwa wyborcze — a nie 
mówi o utracie stanowisk urzędniczych. 

Artykuł Konstytucji, na podstawie 
którego Prezydent wydał powyższe 
rozporządzenie mówi o sprawach do- 
niosłej wagi dla państwa, niecierpiących 
zwłoki. 

Rozumiemy, że sprawa ta jest 
„doniosła“ dla rządą i stronnictwa rzą- 
dowego — ale dla państwa... 


POD PRĘGIERZ OPINJI 


PRACOWNIKÓW 


Środowa prasa sanacyjna doniosła o 
powstaniu Naczelnego Pracowniczego Ko- 
mitetu Wyborczego. Jest to jeszcze jedna 
ekspozyturu B.B. i jej powstaniu nie po- 
święciliśmy specjalnej uwagi, gdyby nie 
to, że i przy tej Okazji również popełnio- 
no bezprawie i skandaliczne nadużycie. 
Podano mianowicie nazwy kilkudziesięciu 
związków pracowników umysłowych, za- 
wiadamiając, iż przystąpiły one do tego 
Komitetu. Związki te dowiedziały się o 
tem przystąpieniu z notatek prasowych, 
gdyż akcesu do tego Komitetu nie zgła- 
szały, ani wogóle tą sprawą jeszcze się nie 
zajmowały!! Oto metodyl 

Na czele tego Komitetu Wyborczego 
stanęli: pułk. Minkowski, prezes t. zw. 
Polskiej Konfederacji, i p. Dabulewicz, 
prezes t. zw. Centralnoj Organizacji, t. j. 
dwóch zrzeszeń, propagujących hasło bez- 


UMYSŁOWYCH. 


partyjnego ruchu zawodowego pracowni- 
ków umysłowych. Niejednokrotnie prze- 
strzegaliśmy ogół pracowników umysło- 
wych przed kłamstwem i obłudą hasła 
„bezpartyjności*, z którego monopol uczy- 
nili sobie sanatorzy po to, aby się wci- 
snąć do ruchu zawodowego i w stosownej 
chwili wyzyskać go dla swoich partyjnych 
i politycznych celów. 

Dziś przepowiednie nasze się spraw- 
dziły. 

Ostrzegamy ogół pracowników umy- 
słowych, że t. zw. Naczelny Pracowniczy 
Komitet Wyborczy jest oficjalną ekspo- 
zyturą\B. B., jest ekspozyturą tych, któ- 
rzy bezkarnię łamią prawo, którzy zasłu- 
żonych działaczów pracowniczych wtrąca” 
ją do więzień, którzy służą dyktaturze i w 
niewoli dyktatury chcą zdusić niezależny 
ruch zawodowy. 


Pomoc Międzynarodówki Socjalistycznej 


dla Polski walczącej o wolność 


W „Naprzedzie* ogłasza tow. 
Haecker następujące wspomnie- 
nia. 

Prasa sanacyjna bardzo się roz- 
złościła z powodu wezwania zarządu 
partyjnego niemieckiej socjalnej demo- 
kracji do Międzynarodówki socjalistycz- 
nej o pomoc dla gnębionej demokracji 
w Polsce. Pan Józef Piłsudski miał 
dswniej na tę sprawę pogląd odmienny. 

Przed ćwierć wiekiem, gdy P, P. Ś. 
prowadziła walkę rewolucyjną z caratem, 
a pan Piłsudski należał do P, P,S,, nie 
gniewał się on bynajmniej na pomoc ze 
strony tejże Międzynarodówki, a jeśli z 
czegoś był niezadowolony, to tylko 
z tego, że owych pieniędzy, pieniędzy, 
pieniędzy, przysyłanych przez Między- 
narodówkę, było) mu za mało. W szcze- 
gólności do zasobnej niemieckiej socjal- 
nej demokracji miał w tym względzie 
pretensję. 

Aby ed niemieckiej socjalnej de- 
mokracji wydobyć więcej pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy, wysłała mnie w 
roku 1906 P. P. S. zaboru rosyjskiego 
do Berlina. Konferowali ze mną w tej 
Sprawie: Aleksander Sulkiewicz, Witold 
Jodko-Narkiewicz, Bolesław Antoni 
Jędrzejowski i Józef Piłsudski. Oni to 
dali mi upoważnienie ówczesnego C. K. 
R. P. P. S. Wyjechałem tedy do Berlina 
i odbyłem tam w gmachu Reichstagu 
konferencję z zarządem partyjnym nie- 
mieckiej socjalnej demokracji, Ze stro- 
ny zarządu partji socjalno-demokratycz- 


nej Niemiec brali udział w tej konfe- 
rencji: August Bebel, Paweł Singer, 
Herman Molkenbuhr i Wilhelm Pfann- 
kuch. Opowiedziałem im o roli dziejo- 
wej P, P. S, odemnie dewiedzieli się o 
istnieniu Józefa Piłsudskiego, który 
wtedy był maleńki i w świecie zupełnie 
nieznany, mówiłem im o Polsce podziem- 
nej i zdełałem nietylko Augusta Bebla 
© żywym temperamencie, lecz także 
flegmatycznego Pawła Singera tak roz- 
entuzjazmować, że moja misja w 
Berlinie odniosła w całej pełni sukces, 

Za to po powrocie do Krakowa 
odbierałem gorące podziękowanie oso- 
biste między innymi od Józefa Piłsud- 
skiego. 

Nie przeczuwali wtedy Bebel i 
Singer, ani ja, że kiedyś prasa europej- 
ska donosić będzie z ironją i oburzeniem 
o wywiadach i wyczynach tego pana, 
ani że przyjdzie c: kiedy pomoc 
Międzynarodówki socjalistycznej dla 
Polski walczącej o wolność potrzebna 
będzie przeciw niemu, 

List zarządu partyjnego niemieckiej 
socjalnej demokracji do Międzynaro- 
dówki socjalistycznej o pomoc dla Pol- 
ski uciśnionej nie został w „Naprzodzie" 
skonfiskowany, i to zapewne celowo, 
aby walczących z przemocą „skompro- 
mitować" jako „obcą agenturę". Dla- 
tego uważałem za potrzebne ogłosić 
powyższe wspomnienie, którego praw- 
dziwości nie ośmieli się p. Piłsudski 


zaprzeczyć. Emil Haecker. 


W Polsce dwa i pół raza gorzej 


Ograniczenie produkcji w świecie i w Polsce. 


Leży przed nnami tekst przemówienia 
dyr Andrz. Wierzbickiego, wygłoszonego 
na kongresie izb przemysłowo-handlowych 
we Lwowie. Na innem miejscu dajemy 
streszczenie mowy tego czołowego przed- 
stawiciela sfer gospodarczych, tutaj poda- 
jemy jeden z jej ustępów, o skurczeniu 
się produkcji w Polsce w porównaniu z 
kryzysem w Świecie, 

Oto według słów dyr. Wie:zbickiego, 
skurczenie się produkcji światowej wynosi 
10 proc. (w ciągu roku zeszłego, miano- 
wicie od stycznia 1929 do stycznia r. b.). 
W Polsce w tym czasie skurczenie się 
produkcji wynosi średnie 25 proc., a więc 
dwa i pół raza więcej. Poszczególne ga- 
łęzie przemysłu polskiego dotknięte zo- 
stały jeszcze silniej. 


Zmniejszenie się produkcj wynosi: 


w przemyśle włókienniczym . . o 40% 
” " budowlanym o 33°% 
" " metalow. i maszyn. o 29% 
à * hutniczym . . . . o 28% 
" . mineralnym . . . 0 26% 
J 5 węglowym . . o 22h 
A s drzewnym . . , o 17h 
" n odzieżowym . . . o 15°% 

Ponieważ od stycznia r. b., którego 


dotyczą te dane, zaszły duże zmiany, ale 
na gorsze, więc w Polsce nie jest „źle, 
bo źle jest na całym Świecie”, jak to 
wmawiają pisma sanacyjne (naiwnym, ale 
trzy razy gorzej. 
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Nad grobami Nieznanych Żołnierzy. 


(Kultura zniszczenia w cyfrach budżetów wojennych.) ` 


Nigdy więcej wojny! Wojna woj- 
nie! Oto hasła wszystkich tych, których 
wojna bezpośrednio czy to pośrednio 
nauczyła patrzeć na rzeczywiste obli- 
cze na przyczyny i skutki krwawych 
rzezi. 

Piękne hasła pacyfistów wszystkich 
odcieni społecznych, szukających wyj- 
ścia z tego koszmaru i psychozy wojny. 
Momenty wybuchu wojny są zawsze 


Niechaj cyfry zaczerpnięte ze spra- 
wozdania Ligi Narodów, a dotyczące 
budżetów wojennych państw Europy, 
Azji, Afryki, Ameryki i Australji, prze- 
mówią do rozsądków ludzkich jakie to 
sumy marnotrawi się po to, by nibyto 
zabezpieczyć ludzkości pokój. 


BUDŻETY WOJENNE ZA ROK 1928 
(obliczone w złotych) 


podniosłe, patrjotyczne; wojnie służą EUROPA. 
poeci, pisarze, hymny piszą kompozyto- Wyż 
rzy, a kościoły wszechwyznań błogosła:| Anglia 5 malljardów 
wią — aż w końcu rzeczywistość po-| Francja 3 „ i 250 miljonów 
zostawia nędzę, głód, siersty, inwali-| Rosja Sow. 2 = 1 250 »„ 
dów i wielką żałobę po tych, którzy | Włochy 2. » i 200 D 
już skarżyć się na wojnę nie mogą. Niemcy 1 > i 500 > 
I tem boleśniej odczuwamy traged-| Hiszpanja 1 , 1400  , 
ję wojny, gdy na horyzoncie pokoju u-| Belgja 960 miljonów 
kazują się chmurki niepokoju — wów-, Polska A 140 . 
czas ten cały t. zw. „czysty” pacyfizm Czechosłowacja 450 „ 
kultury mieszczańsk ej staje się nad| Rumunja 415 „ 
wyraz nerwowym, niepewnym i w obo- | Jugosławja 315 . 
zie tym rozpoczyna się namiętna dy- Holandja 330 » 
skusja na temat zabezpieczenia i utrwa- | Szwecja 315 „ 
lenia pokoju Znamy pacyfistów, którzy | Turcja 300 „ 
twierdzą, że najlepszą gwarancję pokoju| Grecja | 225 „ 
to zbrojenie poszczególnych państw, | Portugalja 190 » 
gdyż ryzyko wojny zaczepnej jest mniej- Węgry > 175 „ 
sze wobeć wciąż wzmacniającej się siły | Szwajcarja 145 a 
przeciwnika. Finlandja 130 » 
Są pacyfiści, którzy odróżniają | Austrja 120 » 
stronę „zmuszoną“ do napadu i stronę, | Danja © 105 „ 
która „również“ zmuszoną była do o- | Norwegja 95 » 
brony. I inne, inne jeszcze „definicje” i Irlandja 92 » 
pomysły na temat pokoju i wojny. To | Bułgarja 70 » 
nie jest pacyfizm! Łotwa 68 „ 
Kto nie umie stanąć ponad „rację | Estonja 45 n 
stanu” interesów państwowych, narodo- | Litwa 44 » 
wych, religijnych ten musi skończyć z Luksenbug 6 m 
pacyfizmem. Pacyfizm jeśli chce być Razem 20 miljardów i 995 miljonów 
czynnikiem twórczym nowej kultury, | AMERYKA, 


musi właśnie zerwać z wszystkiem co 
rozwój gospodarczy przypieczętował na 
wymarcie jako pozostałości po minio- 
nych epokach historycznych, czy to w 
dziedzinie ustrojów gospodarczo-pań- 
stwowych, kultury, etyki, światopoglą- 
dów i t. p. Kto nie umie podnieść się 
na wyższy szczebel człowieka „jutra“, 
ten niechaj w spokoju spożywa owoce 
dnia  „dzisiejszego” i niechaj nie zała- 


Stany Zjednoczone 


Ameryki Pólnocnej 5 milj. 850 miljonów 
Argentyna 455 PÀ 
Brazylja 445 s 
Meksyk 315 á 
Chile 230 . 
Kanada 175 a 

15 mniejszych państw 460 


Razem 7 miljardów i 990 miljonów 


muje ręce, gdy trzeba mocnej głowy,| AZJA. 
silnych rąk i zimnej krwi. Japonia 2 milfar. 

Zacny duch pokoju Europy Roma- | [q |je-Brytyjskie1 „ i 900 miljonów 
in Rolland trafnie określił tych pacy- Chiny 760 
fistów: „pacyfiści podczas pokoju*. Gdy Persja 85 z 
rozpocznie się heca nacjonalistyczna, a Syam *, 


psychoza wojny i nienawiś: rasowej, 
plemiennej, narodowej i religijnej ogar- 
nie tłumy, znajdą powody dla których 
pacyfizm odłożą... na strych. 

Zebrane poniżej zestawienia cy- 
frowe o budżetach wojennych całego 
świata są najlepszym dowodem tego, 
że świat mało się liczy z tem, że dro- 
dą pokojowego współżycia, drogą wy- 
miany myśli i kultury, można zabezpie- 
czyć pokój. Dla nas socjalistów jest 
to zrozumiałe, gdyż wojnę należy trak- 
tować jako konieczny wytwór ustroju 
gospodarczego, w tym wypadku ustroju 
kapitalistycznego, który dusi się w at- 
mosferze anarchji produkcyjnej, którą 
wytworzył i która narzuca kapitalizmo- 
wi walkę o rynki zbytu i sułowców 
przez konkurencję, kryzysy i wojnę. 


HERMAN SCHUETZINGER, 


WOJNA WOJNIE! 


(Tłomaczenie z niemieckiego.) 


Koledzy i Towarzysze! Jeżeli bie- 
gacie po schodach od domu do domu 
z gazetami i ulotkami w rękach, zapy- 
tajcie się też kiedyś: 

Czy ktoś w tym domu poniósł ja- 
kąś ofiarę podczas wojny? 3 
" W jednej chwili napełnił się dom 
straszliwym pomrukiem i grzmotem ar- 
mat, bomb i granatów, zawrotnemi cyf- 
rami, datami, nazwiskami. W jednej chwi- 
li popędzi galopem wieść wojny wraz 
z jej widmem od drzwi do drżwi, od 
okna do okna, z piętra na piętro. 

— Miillerów najstarszy syn padł 
pod Verdun! 

— Zięciowi Majerów granat strza- 
skał obie nogi, a on leży od 10-ciu lat 
w szpitalu! 

— Lehmanowie utracili 
nówl 

— Dzieci Schulza nie msją ojca 
od sierpnia 1914 r.l 

Uderzcie w tę górę nazwisk i fak- 
tów! Wydostańcie straszne widmo 4-let- 
niej barbarzyńskiej wojnyl 

A potem zapukajcie do Miillerów, 
Majerów, Lehmanów i Schulzów i zapy- 
tajcie się ich przy otwartych na kory- 


ebu sy- 


80 „ 
Razem 4 miljardy i 825 miljonów 
AFRYKA. 


Egipt 


75 miljonów 
Południowa Afcyka 


45 S 
Razem 120 mijonów 


AUSTRALJA. 


Związek Australijski 220 miljonów 
Nowa Zelandja 35 » 
Razem 255 miljonów 


Ogółem budżet wojenny całego 
świata w roku 1928 wynosił 34 miljardy 
i 185 miljonów złotych. 

Biorąc powyższe cyfry pod uwagę 
nie należy zapomineć, iż we wszystkich 
państwach w pozycjach budżetowych 
innych resortów ukryte są sumy po- 


tarz drzwiach, by leniwie myślący są- 
siedzi usłyszeć mogli: 

— Dlaczego pozwoliliście Waszemu 
synowi zginąć pod Verdun? 

— Dlaczego Wasz zięć leży do- 
tychczas w szpitalu? 

— Dlaczego Lehmanowie utracili 
swych synów? 

— Dlaczego 
swego ojca? 

— Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? 

Dlaczego musieli ginąć w strasz- 
nych mękach w ogniu strzałów artyle- 
ryjnych, salw karabinowych i pękających 
granatów — młodzi i starzy, żonaci | 
wolni, z piechoty, kawalerji, artylerji, 
pospolitego ruszenia? 

Dlaczego musieli ginąć w okopach, 
między frontami w śmiertelnym ścisku 
drutów kolczastych? 

Dlaczego musieli napełniać lezare- 
ty polowe rykami i rzężeniemi śmiertel- 
nemi? 

Dlaczego muszą do końca życia 
głusi, ślepi, okropnie okaleczeni iść za 
swemi psami jako kalecy po ulicach? 

Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? 

Czy może ojczyzna była w niebez- 
pieczeństwie, gdy, „tajne gabinety* Ber- 
lina, Wiednia, Belgradu, Paryżu, Londy- 
nu lub Moskwy przędły zbrodnicze nici | 
wojny? 

Czy może ojczyzna była w niebez- 
pieczeństwie, gdy sztaby generalne 7a 
sypywały się wzajemnie mobilizacjami, | 


Schulze nie mają 


manewrami, telegramami i wymuszały 
na swych rządach „rozkaz mobilizacyj 


Średnio czy też bezpośrednio zużywane 
na cele wojenne a więc należy dla ści- 
słości podnieść powyższy ogólny rezul- 
tat conajmniej o 25 proc. a etrzymamy 
sumę tak olbrzymią, że wystarczyła by 
w zupełności do częściowej naprawy 
gospodarczej skutków wojny światowej, 
która połknęła w wyniszczeniu mater- 


jalnem 400 miljardów dolarów (według 
statystyki podanej przez Victara L. Ber- 
gera, parlamentarzysty amerykańskiego 
na sesji Senatu w Waszyngtonie) i z 
górą 10 miljonów zabitych i 22 miljony 
rannych. W roku 1929 ani też w roku 
1930 cyfry te się nie zmniejszyły a po- 
większyły znacznie. 

Oto cyfry świadczące o kulturze i 
cywilizacji XX wieku, liczby, które mó- 
wią więcej niż tomy dzieł, poświęco- 
nych tragedji wojny i zagadnieniom po- 


koju; Jan Haneman 


bowiam mowa, 
Pana Prezydenta, musiała być wypo- 


wi, przyszykowana dla 
wiedziana panu Ministrowi Prystorowi, 
a na zmianę jej nie starczyło już czasu. 

Bo wyobrazić sobie, ile to musiało 
kosztować pracy ułożenie tak pięknej 
mowy („Głos Poranny" Nr. 246 z dnia 
8.1X r.b.) ile papieru zniszczono, nim 
dowiedzieliśmy się, że: „Fabryczny Klub 
Sportowy to rzecz doniosła i wielkie 
społeczne spełnia zadania (chyba, że 
reklamuje towary Widzewskiej Manu- 
faktury), 

„Na boisku sportowem (ale chyba 
nie klubów fabrycznych) zecierają się 
różnice koniecznej hierarchji służbowej 
i nikną różnice klasowe i uprzedzenia 
wzajemne), Następuje szlachetne zbra- 
tanie się w sporcie, jednoczą się serca 
id . | oto owa nić sympatji i wza- 
jemnego zrozumienia ciągnie się od 
stadjenu do biur i kantorów I hen do 
głębi wielkich sal fabrycznych”. 

Dalej dowiadujemy się coś lepsze- 
go. „Fabryczny Klub sportowy, to coś 
więcej jeszcze, to szkoła dyscypliny (bo 
inaczej to redukcja) i możności podpo- 
rządkowania się jednostki dla wspól- 
nych zadań i c:lów, to przedszkole 
wojskowe (komu to mówić o wojsku) 
to wreszcie dążenie do miłości ojczyzny“. 

„Nasze prace w klubach, to są 
cegiełki pod gmach potęgi Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej” (prędzej nowej 
fabryki na Widzewie). 

Tak oto pięknie przemówił wielki 
propagator sportu „fabrycznego”. 

Nauczyć się tyle pięknych rzecz; 
i tak skombinować, aby w to uwierzyli 
i aby przemówienie powyższe, „wywar 
ło wielkie wrażenie na Ministrze Pry- 


aby panowała har- 
monja między sportowcem a władzą 
klubową, jednocześnie chyba i fabrycz- 
ną, aby ci „ojcowie* dbali naprawdę 
o rozwój fizyczny tych, którzy rekla- 
mują ich wyroby włókiennicze. 

: Bo nie nastąpi to szlachetne zbra- 
tanie się dotąd, dokąd drzewo przezna- 
czone na reparację przeciekających do- 
mów robotniczych będzie nadal używa- 
ne na budowę stadjonu, dokąd robotnik- 
sportowiec po wyczerpaniu sil na boi- 
sku i we fabryce z powodu „ogólnego 
zastoju“ będzie redukowany, dokąd za- 
rząd fabryki nie zmieni się w stosunku 
do tych, którzy swoją krwawicą bogacą 
ich, póki obrywane będą głodowe pła- 
ce, Ironją jest mówić o dbaniu o tę- 
żyznę fizyczną w stosunku do robotni- 
ków i pracowników, których płace nie 
wystarczają na utrzymanie. 

_ Niech wreszcie kluby fabryczne 
nie przypuszczają, że poza niemi nie 
istnieją żadne inne stowarzyszenia spor- 
towe. 

Przemówienie było bardzo patrjo- 
tyczne, takim patrjotyzmem fabrykan- 
ckim — nie płacą podatków, wysyłają 
pieniądze zagranicę, ale za to dają 
subsydja na wybory B.B. Nic więc 
dziwnego, że sport „fabrykancki* cie- 
szy we poparciem „czynników rządo- 
wych“. 


Międzynarodówka przeciw rządom Piłsudskiego, 


Ukazała się zapowiedziana przez se- 
kretarza Międzynarodówki Socjalistycznej 
tow. Adlera odezwa Międzynarodówki do 
robotników wszystkich krajów. z 

Ze względów zrozumiałych nie mo- 
żemy podać odezwy w brzmieniu dosłow- 
nem. Streszczamy ją więc tylko. 

Odezwa piętnuje metody wyborcze 
Piłsudskiego i zaznacza, że uwięzienie b. 
posłów ma na celu pozbawienie stronnictw 
demokratycznych przywódców w okresie 
wyborczym i utrzymanie się przy władzy 
Piłsudskiego, za którym stoi tylko mniej- 
szość społeczeństwa. Uwięzienie b. po- 
słów odezwa określa jako akt, nieznany 


powszechnych*? 

Czy może ojczyzna była w niebez- 
pieczeństwie, gdy pyskaty cesarz podju- 
dzał ceły Świat burżuazyjny przeciw nam? 

Czy może ojczyzna była w niebez- 
pieczeństwie, gdy ciężki przemysł i ka- 
pitał finansowy potrzebowały naszych 
pancerników wojennych dla obrony swych 
interesów w Marokku, Bagdadzie i Ho 
nolulu? 

Końcowym wynikiem tych piosenek 
była wojna, bitwa; walka, mord masowy! 
Przeliczcie tylko niemiecką listę strat: 
1,835,000 trupów na lądzie, 31 tysięcy na 
morzu, a 5,090 w powietrzu. Doliczcie 
do tego 170,000 „zaginionych*, których 
śmierć należy przyjąć za prawdopodob- 
ną. Te daje dla samych Niemiec liczbę 
2,055,000 trupów! A 4 miljony inwalidów, 
z których 2 i pół jest „uprawnionych do 
renty“! Ogólna liczba poległych całego 
świata wynosi 10 miljonów, inwalidów 
25 miljonów! Jeżeli postawimy trumny 
poległych obok siebię, otrzymamy stra- 
szliwą drogę od Paryża do Władywostokul 


* * 

A potem żapytajcie pana Mitllera, 
Majera i pana Lehmana: 

„Hallo: Koledzy, co to było w tych 
czterech latach wojny? Czyście już za- 
pomnieli?* 

Cztery lata wojny — to było: 

Cztery lata żonglowania między 
życiem a Śmiercią! Cztery lata nie wie- 
dzieliśmy, czy wieczorem lub nazajutrz 
nie obudzimy się ze strzaskanemi kość- 
mil Cztery lata w lesie, dołach, oko- 


w dziejach. parlamentu. 

Odezwa podkreśla, że faszyzm pol- 
ski nie jest sprawą tylko wawnętrzną, lecz 
stanowi groźbę dla pokoju europejskiego 
i oznacza zaostrzenie stosunków z jej 
sąsiadami. Tylko demokracja polska z so- 
cjalizmem polskim na czele może pow- 
strzymać to groźne niebezpieczeństwo. 

Qdezwa wzywa robotników wszyst- 
kich krajów do protestów przeciw repre- 
sjom i gwałtom rządów Piłsudskiego i 
kończy się oświadczeniem, że „sprawa 
demokracji w Polsce jest sprawą demo- 
kracji światowej i wszystkich, którzy chcą 
zachować pokój powszechny”. 


O EE KA Z 


pach, barakach, wśród brudu i zgniliz” 
ny — bez żony, dziecka, ciepłego uś” 
miechu! 

Cztery lata od pozycji do pozycji, 
od bitwy do bitwy, od ataku Rota 
wciąż walka, walka, walka! 

Wciąż: Baczność! Gotowi! 

Przez cztery lata, przez cztery latal 

* 


* 

Dlaczego? 

Bo ci „w górze* z głodu za potę- 
gą, kapitałem, z głodu za „źródłami su- 
rowców* i „rynkami zbytu" parli do woj- 
ny! Podczas gdy my, oszaleli z tęskno- 
ty za pokojem, za domem, padaliśmy 
pod salwami w „obronie ojczyzny”, ta- 
rzaliśmy się w dreszczach po bitwach 
gazowych — siedzieli tamci, Stinesowie 
i Thyssenowie w kasynach i kawiarniach 
Spaa, Ostendy, Genewy i handlowali 
naszemi kośćmi żołnierskiemi — tylko 
„sztuka”, „sztuka“, chodzi o „godny“, 
nie „haniebny* pokój! 

Dlatego przez cztery lata walczyli- 
my z wrogiem! 

Dlatego ginęliście tysiącami na po- 
łach bitew! 

Dlatego jesteście kalekami na całe 


| życiel 


* * 
* 

Jest tylko jedna odpowiedź na 
wojnę: 

Koniec z tem! Raz na zawsze! Precz 
z wojną! 

„Bnezpość! Gotowil* — na front 
b.jowy przeciwko wojniel 
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Wyniki wyborów w Niemczech. 


Socjaliści utrzymali swój stan posiadania. 


Wedle dotychczas ogłoszonych wy- 
ników, niedzielne wybory dały następu- 
jący wynik w mandatach (w nawiasie 
ilość mandatów przy poprzednich wy- 
borach: 

socjaliści 143 (152), 

niemiscko-narodowi 41 (65), 

centrum 69 (61), 

komuniści (76 (55), 

partja ludowa 26 (45), 

partja poństwowa 22 (25 dawniej 
demokraci), 

hitlerowcy 107 (12), 

partja gospodarcza 23 (23), 

bawarska partja ludowa 18 (17), 

drobne grupy 28 (14). 

Na ogólną liczbę 42.9 miljonów 
głosów głosowało okrągło 35 miljonów. 

W poprzednim parlamencie było 
491 posłów. Ponieważ wedle konstytucji 
na 60.000 głosujących przypada 1 men- 
dat, obecnie wskutek oddanych o blisko 
3 miljony głosów więcej, parlament bę- 
dzie liczył 553 posłów. 

Powyższy wynik wyborów można 
śmiało nazwać uświęceniem zasady: im 
gorzej, tem lepiej. Nieoczekiwany w tym 
stopniu sukces hitlerowców — blisko 
dziesięciokrotne powiększenie ilości 
mandatów — oznacza, że znaczna część 
społeczeństwa niemieckiego poszła na 
lep ich haseł odwetowych, zmierzają- 
cych do obalenia rapubliki, do niewy- 
pełnienia zobowiązań traktatowych. do 
wywołania powszechnegozamętuw Niem- 
czech i w Europie. Niemieckie mało 
mieszczaństwo, bo z tych sfer rekru- 
tują się głównie zwolennicy Adolfa Hit- 
lera, zradykajizowało się — na prawo. 


Największą klęskę poniosły, trzy 
stronnictwa, które częścią zdradą sztan- 
daru (demokraci), częścią swą zygzako- 
watą polityką pchnęły masy w objęcia 
hitlerowców, którzy wojowali tak po- 
nętnem hasłem: nie płacić reparacyj, 
a więc bezpośrednio obniżyć ciężary 
podatkowe. Narodowcy z obozu Hugen- 
berga stracili 20 kilka mandatów i to 
z pewnością na rzecz hitlerowców. Tak- 
że seceja Treviranus-Schiele nie od- 
niosła spodziewanych sukcesów, ich 
mandaty w liczbie 17 mieszczą się w 
„drobnych grupach“ tak, że nawet oba 
razem nie osiągnęły dawnej ilości, De- 
mokraci, przemianowani na partję pań- 
stwową wyszli z połamanemi kośćmi, 
tracąc kilka mandatów i schodząc do 
grupki, z którą nikt liczyć się nie bę- 
dzie. Najsilniej dotknięta została partja 
tzw. ludowa (dawniej Stresemana), któ- 
ra pod przewodnictwem Scholtza za- 
manewrowała się tak daleko na prawo, 
że wyszła z wyborów o blisko połowę 
słabsza. 

Socjaliści stracili wprawdzie 9 man- 
datów, ale mimo to pozostają najsil- 
niejszą partją i będą musieli być brani 
w rachubę przy utworzeniu jakiejkol- 
wiek koalicji. Z tą koalicją będzie spra- 
wa trudna. nawet tzw. wielka koalicja 
(wejmarska): socjaliści, centrum, ludow- 
cy, demokraci, bawarska partja ludowa 
mają razem około 280 mandstów—led- 
wo, ledwo nieznaczna większość, prze- 
ciw której stanie silny blok hitlerowsko- 
komunistyczno-hugenbergowski z prze- 
szło 230 mandatami, Przyszłość polity- 
ki niemieckiej i nietylko niemieckiej 


przedstąwi` się w niebardzo wesołych 
barwach. 


Czeki bez pokrycia 


p. Stanisława 


„Ja osobiście wogóle nie znoszę 
bozkarności" — powiedział p. premier 
w ostatnim wywiadzie, a następnie mó- 
wiąc o zbrodniach, zarzucanych byłym 
posłom, wymienił: jakieś macherki z 
wekslami, oszukaństwa i szantaże — no 
i temu podobne paskudstwa”. 

Za te rzekome „macherki* zostali 
uwięzieni niektórzy byli posłowie w wię- 
zieniu wojskowem w Brześciu. 

Skoro już nadeszła w Polsce era 
„karzącej” sprawiedliwości, to i my 
przypomnieć musimy nie „jakieś“, ale 
zupełnie określone macherki niejakiego 
pana Stanisława Piłsudskiego, zńanego 
z afery budownictwa-pocztowego, kie 
rowanego przez pp. Miedzińskiego i Ru 
szczewssieę 0. 

W sądzie powiatowym warszawskim 
oddział XII znajduje się sprawa owego 
p. Piłsudskiego, oskarżonego z art. 51 
prawa czekowego o wypuszczenie czeku 
bez pokrycia na Powszechny Bank Zwią- 
skowy S. A, w Warszawie z daty 29 XI 
1929 na szkodę Jana Neweckiego, za- 
mieszkałego w Warszawie przy ul. Ko- 
szykowej nr. 69, m, 5. 

Tenże p. Stanisław Piłsudski jest 
także oskarżony o wypuszczenie bez po- 
krycia dalszych dwuch czeków z daty 
30. XI. 29 na szkodę Banku dla Handlu 
Zagranicznego w Warszawie. 

Jedna z tych spraw była właśnie 
rozpatrywana wczoraj w sądzie przy 
ul. Pozneńskiej 21. 


Piłsudskiego. 


Mimo tych oszukańczych macherek 
p. Stanisław Piłsudski nictylko znajduje 
się na wolności, ale wspólnie z dwoma 
Rosjanami pp. Tipicynem i Bosieckim, 
buduje rezmaite gmachy rządowe, otrzy- 
mując krociowe zaliczki, które są „za- 
bezpieczone”* na..35 miejscu hipoteki 
realności, obciążonej znacznie ponad 
wartość szacunkową, 

Walno chodzi także p. Ruszczewski 
którego nadużycia przewyższają sto- 
krotnie zarzuty, stawiane uwięzionemu 
Baćmadze. 

Trudno pogodzić się z tem, żeby 
„karząca ręka sprawiedliwości” była in- 
na dla byłych posłów, a inna dla pp. 
Stanisława Piłsudskiego i Ruszczew- 
skiego. 

Może p. premjer zechce wejrzeć w 
te „macherki' i spowodować, aby na- 
stępna „transza” objęła także tych i 
innych sanatorów? 

Nietykalność poselska już nie ist- 
nieje. Trzeba skasować i inne „immu- 
nitety” 

Sprawa p. St. Piłsudskiego została 
odroczona, bowiem obrońca prosił o od- 
roczenie sprawy. Sąd przychylił się do 
wniosku obrony. 

Ciekawi jesteśmy kiedy skończy się 
bezkarność „nieposłów”, 

Konstytucyjna równość wobec pra- 
wa istnieje wszak—bez względu na to, 
jakie kto nosi nazwisko. 


Posłanka Kosmowska 


skazana na 6 m 


iesięcy więzienia 


za krytykę rządów p. Piłsudskiego. 


Z rekordową szybkością odbyła się 
sprawa b. posłanki z Wyzwolenia ob. Ko- 
smowskiej oskarżonej o to, że na Kon- 
gresie Centrolewu w ubiegłą niedzielę w 
Lublinie, nazwała marsz. Piłsudskiego o- 
błąkańcem a rządy jego obłąkańczemi, 


Przebieg rozprawy był następujący: 
Ze świadków najpierw przesłuchano 
świadków oskarżenia. 
| Zeznawali: zastępca starosty Banasz- 
kiewicz, komisarz policji Sobociński, oraz 
| posterunkowi Skulski i Czerniowski. Wszy” 


Tego samego dnia sporządzony był| scy potwierdzili, że p. Kosmowska użyła 


akt oskarżenia — a dopiero w poniedzia- 
łek przesłuchauo świadków. 
W środę odbyła się rozprawa a w 


czwartek w nocy zapadł wyrok, skazujący | 


ob. Kosmowską na 6 miesięcy więzienia, 

Proces obfitował w momenty dra- 
matyczne zwłaszcza w czasie zeznań ob. 
Kosmowskiej która w tym samym Lublinie 
aresztowana była w r. 1914 przez moskali 
za agitację i wysyłanie synów chłopskich 


do Legjonów, których Komendantem był | 


Józef Piłsudski, 


| słowa „obłąkany“. 


| ŚWIADKOWIE OBRONY. 


Następnie sąd przystąpił do badania 
świadków odwodowych. 

B. poseł Tatarczuk i p.p. Kunicki i 
Kotera, którzy słuchali przemówienia na 
wiacu zezneli, że aresztowana mówiła o 
premjerze Piłsudskim jako o osobie pry- 
watnej, a nie o szefie rządu. 

W dalszym ciągu zeznawali dalsi 
| świadkowie odwodowi, członkowie B. B. 


w Lublinie p.p. Hediger i Czarnecki. Obaj 
ci świadkowie wyrazili się o oskarżonej 
że położyła ona wielkie zasługi na polu 
pracy społecznej. 


MOWA PROKURATORA. 


Prokurator w przemówieniu swojem 
zrzekł się tej części oskarżenia, że prawo 
Piłsudskiego, to „złodziejstwo, morder- 
stwo i podpalanie*, gdyż przewód sądowy 
wykazał. że p. Kosmowska tego rodzaju 
zdań nie wypowiedziała na wiecu Centro- 
lewu w dniu 14 b, m. Żądał natomiast 
najwyższego wymiaru kary, dopuszczone- 
go przez art. 154, cz II K. K. za obrazę 
szefa rządu i całego rządu przez nazwa- 
nie marsz. Piłsudskiego obłąkańcem a 
rządów jego — rządami obłąkańczemi. 


OBRONA. 


Obrońcy w swoich przemówieniach 
dowodzili, że oskarżonej p. Kosmowskiej 
nie można podsuwać zamiarów obrazy 
rządu państwa polskiego, skoro przez kil- 
kadziesiąt lat swego życia pracowała ona 
z największem poświęceniem, najpierw 
dla odzyskania niepodległości, a poźniej 
dla wzmocnienia tej niepodległości. Wyra- 
żenia te mogą Być traktowane jedynie ja- 


ko odczucie naszej polskiej rzeczywistości 
Adw. Szumański domagał się, aby 
na wypadek zasądzenia p. Kosmowska zo- 
stała zwolniona za kaucją i przypomniał 
łe sądy warszawskie zwolniły za kaucją 
100 zł, komunistę, skazanego na 4 lata, 
WYROK. 


O godzinie 2 min. 40 zapadł wyrok, 
mocą którego b. posłanka Kosmowska 
skazana została na 6 miesięcy więzienia. 
Jednocześnie sąd odrzucił wniosek obro- 
ny o zniesienie aresztu prewencyjnego, 
jako środka zapobiegawczego i wypuszcze- 
nie zasądzonej za kaucją. Zarówno wyrok 
jak i odrzucenie końcowego wniosku obro- 
ny wywarły na sali sądowej silne wrażenie. 

Oskarżona zachowała się spokojnie 
Wyrok wywołał na sali wielką konsterna- 
cję. P. Kosmowska natomiast przyjęła go 
z zupełnym spokojem. Matka staruszka 
p. Kosmowskiej zasłabła. Mimo późnej 
nocy koło sądu skonsygnowana była licz- 
na policja, w korytarzu zaś i na sali są- 
dowej znajdowało się wielu wywiadowców 
policyjnych, 

O godz. 3 min. 10 dorożką pod o- 
słoną policji odwieziono p. Kosmowską 
do więzienia karnego. Zarówno obrona, 
jak i prokurator założyli apelację. 


Po odrzuceniu plew. 


Powstanie B, B. 5,-u, to powstanie 
ekspozytury, zapomocą, której pseudo- 


przywódcy starają się wciągać naiwnych | 


robotników do burżuazyjnych organiza- 
cji, pod postacią różnych obiecanek. 
Robotnicy niezdający sobie sprawy, bar- 
dzo nawet często uwierzyli i szli z my- 
ślą, że przyczynili się do Wielkiej Spra- 
wy wyzwolenia Proletarjatu, niewiedząc 
o tem gdzie się znajdują. 

Po pewnym czasie przekonywują 
się, źe padli ofiarą swej nieświadomości, 
gdyż zamiast przyczynić się do wyzwo- 
lenia i lepszego jutra —- Socjalizmu — 
przyczynili się do chwilowego wzmoc- 
nienia faszyzmu w Polsce. 

Faszyści bebesowcy doskonale zda- 
ją sobie sprawę z tego co robią, bo 
zwycięstwo Socjalizmu to koniec ich 
panowania, te koniec ich wyzyskiwania 
robotników, to koniec ich karjery. A 
przecież nie od rzeczy będzie wspom- 
nąc, że przywódcy B. B. S., koledzy po 
kieliszku z fabrykantami i dyrektorami 
w Zgiersu pokryjomu wydają kartki 


swym członkom do fabryk i ci natych- 8, p, 


miast otrzymują pracę, a gdy się do- 
wiedzą o naszych towarzyszach lub to- 
warzyszkach, że pracują telefonicz- 
nie szpicluję do fabrykanta, że to jest 
P.P,S., należy go nieprzyjąć lub wyrzu- 
cić z pracy. Zastanowić się warto z 
kich pseudo-przywódców składa 


się 
B. B. S? Czy z ludzi, którzy cierpieli 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


Zechciejcie łaskawie w Swem po- 
czytnóm piśmie umieścić kilka słów wy- 
jaśnienia, a mianowicie: 

W Nr. 37 Tygodnika „Praca* orga- 
nie N. P. R. Lewicy z dnia 14 września 
r. b. ukazał się artykuł p. t. „Magistrat 
Łódzki a Spółdzielczość Robotnicza”. Pan 
ten z wrodzoną sobie złośliwością atakuje 
mnie, tak, jak i wszystkich swoich prze- 
ciwników politycznych, o to, że rzekomo 
nawet dobroduszni spółdzielcy musieli się 
ze mną rozstać, oraz, że nie byłem człon- 
kiem Powszechnej Spółdzielni. 

Oświadczam, że żaden zdrowo my- 
ślący człowiek nie może pojąć, by klika 
N. b. R. Lewicy z p. Wojewódzkim na 
czele mogła być uważana jako ludzie do- 
broduszni. Rozpaćz autora, że wypłacono 
mi odprawę, może zmniejszy się, gdy 
przypomnę, ¿że on jako ustępujący czło- 
nek Magistratu, również otrzymał odprawę 
mimo to, iż ta nie przysługiwała mu, a 
mnie jako pracownika broni przecież 
ustawodawstwo społeczne. 

Postawiony mi zarzut, że nie jestem 
członkiem Powszechnej Spółdzielni jest 
wyczynem złośliwości, gdyż nie stanowi 
żadnej różnicy, czy członkiem jest mąż, 
czy też żona. 

Co do postawionego mi zarzutu zro- 
bienia burdy w lokalu spółdzielni i odpo- 
wiedzialności przed sądem państwowym, 
radzę autorowi artykułu by nie zadaweł 
sobie trudu interesowania się moją oso- 
bą, gdyż przecież sam autor jest specja- 
listą wyrządzania krzywdy ludziom i do- 
tychczas nie dosięgła go ręka sprawiedli- 
wości 

Oświadczam, że na dalsze ordynarne 
kłamliwe napaści odsuniętego od władzy 
miejskiej, oraz wprowadzającego zamęt w 
każdej instytucji społecznej człowieka 
odpowiadać nie będę. 

Józej Potkański 


długie lata w moskiewskich, niemieckich 
czy austrjackich więzieniach za Nie- 
podległość Polski za wyzwolenie robot- 
ników? Nie! Składa się z ludzi, którzy 
nic dla Polski a dla robotników wogóle 
nie zrobili, składa się z ludzi, których 
naczelnem zadaniem jest karjerowi- 
czostwo i nabicie własnej kiesy, a złoty 
stał się ich myślą przewodnią. Znani są 
jeszcze dzisiaj ludzie, którzy za oku- 
pantów handlewali samogonką, rozdzie- 
lali mąkę i chleb dla bezrobotnych za 
co się „wsławili*, a potem siłą rzeczy 
udawali przed robotnikami, że są więź- 
niami politycznemi. | nic dziwnego—ta- 
kie łotry, sprzedawczyki robotników ci- 
sną się w masy robotnicze, ażeby rato- 
wać swój „honor“. 

Jeden z przywódców P. P, $. po- 
wiedział, że sanacja zrobiła sanację w 
stronnictwach opozycyjnych, gdyż ree- 
cgywiście, bo zabrała ze sobą wszystek 
gnój z szeregów P. P. Socjalistycznej. 

P.P,S. została oczyszczona z róż- 
nej gawiedzi i dumna jest, że gangrena 
S.-owska poszła tam, gdzie jest 
miejsce, t. j. w szeregi zdrajców klasy 
robotniczej. 

Robotnicy świadomi swych celów 
w dniu 16 listopada za pomocą kartki 
wyborczej, oddanej gremjalnie na P.P.S. 
odgonią od koryta odyńców B.B.S.-owych. 


„Archiwista” 


Zebranie Związku Pracowników 
Kas Chorych. 

Ogólne Zebranie członków Związku 
Pracowników Kas Chorych i Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych Rzeczypospo- 
litej Polskiej, Oddział w Łodzi, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 21 września 1930 
roku, o pa 9 rano w lokalu Związku 
przy ul. Piotrkowskiej 73. 


s s 

Z życia partji. 

DZIELNICA PRAWA, 

W środę, dnia 24 września b. r. o 
godz. 7 min, 30 wieczorem odbędzie się 
masówka, Referat wygłosi tow Keller. 

Obecność wszystkich towarzyszy 
i towarzyszek obowiązkowa. 

Komitet, 


Lżycia Organizacji Młodzieży TUR. 
Koło im. Praussa. 
Wólczańska 196 

Sobota, dnia 20 września rb. od- 
będzie się odczyt na temat „Wojna 
Wejnie — ilustrowany przezroczami, 

Koło im. Waryńskiego 
Letnia 1. 


Sobota, dnia 20 września r. b. od- 
będzie się Walne Zebranie członków 
koła. 

Niedziela, dnia 21 września r. b. o 
godz. 3 p.p. odbędzie się sekcja muzy- 
czna. 


Koło im. Perla 
Piotrkowska 73 
W poniedziałek, dnia 22 września 
1930 r. sekcja samokształceniowa. 
poniedziałek, dnia 22 września 
1930 r. o godz. 6 p.p. odbędzie się po- 
stedz="ie kierown*ków Kół Srmokszteł- 
Ge: iuwych. 


6 
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ń |cyjnej i w tym specjalnym zakresie za- 
„Współczesna szkoła W domu,  |czyna u nas zdobywać” prawo. obywa. 
b, p telstwa. Bo przecież nauka polega na 

Rok szkolny 1950/31 jest piątym |przerabianiu w domu wykładu, nade- 
rokiem istnienia Spółdzielczych Kursów |słanego w odbitce maszynowej, na opra- 
Korespondencyjnych (Warszawa, ul. cowywaniu ćwiczeń i zadań, które 
żyny 13), prowadzonych przez Wydział | uczestnik dla sprawdzenia i kontroli 


Społeczno-Wychowawczy Związku Spół- 
dzielni Spożywcow Rzpl. P. 

Czwarty rok istnienia szkoły (1929/50) 
zamknięty został kolejną liczbą zapisów 
1115. Ilość zgłaszających się na Kursy 
świadczy, 


dencyjna daja możność uczyć się w do- 
wolnym czasie, bez odrywania się op 
cadziennych zajęć, nawet w najdalszym 
zakątku kraju i poza krajem. 
Spółdzielcze Kursy Korespondencyj- 


Odw 


iż typ szkoły koresponden- 
Warszawski od kier. art. 


Teatr Rewii zj CHOCHLIIK** 7)! piiss 
w Kinie Spółdzielni Sienkiewicza 40- 


Mimo wielkich Kosztów ceny biletów od I zł. do 2 zł. 
Początek przedstawień o godzinie 8 i 10 wiecz. 
Dziś i dni następnych 


w 2 częściach 
18 obrazach, 


numery solowe, zespołowe, 
saD 


Teatr Świetiny 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 

CENY MIEJSC PODW. I — 1.25 zł., II — 90 gr., III — 60 śr. 

Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 

DZIŚ | DNI NASTĘPNYCH! 


Dziewc 


W r. gł: prześliczna, Mary Phi Ibin 


pełna czarui powabu 


Ceny miejsc zniżone. W soboty od g. 2 do 


4-ej po poł. i w niedziele od g. 12 do 3 po poł. 
wszystkie miejęca po 50 i I zł. 

; Dziś i dni następnych! 

Uroczyste otwarcie sezonu zimowego. Reprezentacyjny film 

naszego repertuaru, wywołujący wszędzie entuzjazm widzów —= 


„NALKA” 


na tle nieśmiertelnej opery ST. MONIUSZKI 

Role główne odtwarzają: Zorika SZYMAŃSKA, Helena 
ZAHORSKA, Zofja LINDORFÓWNA i Harry CORT 

[lustracja muzyczna i $piewna oparta na operze Moniuszki w wykonaniu wiel- 


kiej orkiestry symfonicznej pod dyr. L. KANTORA oraz solistów i chóru pod 
dyr. T. RYDERA. 5 


Początek przedstawień o godz. 4 po poł, w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz, 12-ej 
ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę 1.000 mtr. sześc. kamienia polnego do brukowania 
ulic. Wzór oferty, warunki ogólne i wzór umowy są do nabycia w Wydziale 
Budownictwa, Oddział Komunikacji, Plac Wolności 14, II piętro, pokój Nr. 35, 
codziennie od godziny 9-ej do 13-ej, za opłatą zł. 5. 


Oferty z oznaczeniem ceny jednego metra sześciennego kamienia pol- 
nego loco ul. Kwiecista, lecz nie wyższej jak zł. 25, należy składać w Wydziale 
Budownictwa 22 września 1930 roku, do godziny 11 min. 30, w kopertach pod- 
wójnych, zapieczętowanych i zalskowanych pieczęcią firmową, z nó%pisem: 
„Oferta do przetargu na dzień 22 września 1930 roku na dostawę kamienia 
polnego" z podaniem nazwy i adresu oferującej firmy. Koperta wewnętrzna 
winna zawierać ofertę, podpisane warunki ogólne przetargu oraz przejrzany 
wzór umowy, zewnętrzna zaś — dowód złożenia wadjum do depozytu Magi- 
stratu m. Łodzi. 

Wadjum w wysokości 3 procent od oferowanej sumy może być złeżo- 
ne w gotówce, bądź też w wartościach, wymienionych w warunkach ogólnych 
przetargu. 

Oferty mogą być składane na całość dostawy, lub na jej część, lecz 
nie mniejszą jak 500 metrów sześciennych. 

Oferty będą otwarte w dniu 22 września 1930 roku o godzinie 12-ej 
w Wydziale Budownictwa, Plac Wolności 14, III piętro, pokój 43. 


Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru oferentów, jak również prawo 
nieprzyjęcia żadnej oferty. 
Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu, lub złożone po termi- 


nie, nie będę rozpatrywane. z k 
Magistrat m. Łodzi 


OGŁOSZENIE. 


Wydział Powiatowy, zgodnie z uchwałą powziętą na XIV posiedzeniu 
w dniu 23 maja r. b., punkt XXVI oraz na posiedzeniu w dniu 5 września punkt 
XXII niniejszem ogłasza o przystąpieniu do sporządzenia planu zabudowania 
majątku Łagiewniki lit. A o powierzchni 630 ha 9906 metr. kwadr. w gminie 
Łagiewniki powiatu Łódzkiego. Zainteresowani mogą zaznajamiać się z projektem 
planu zabudowania znajdującym się w Wydziale Powiatowym w Łodzi ul. Piotr- 
kowska 100, II piętro, pokój Nr. 13 i mogą zgłaszać wnioski dotyczące niniej- 
szego planu do Wydziału Powiatowego w terminie dwutygodniowym od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia. 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta 


(=) Aleksy Rzewski 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra. 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


wysyła wykładówcy. Szkoła korespon- | 


żowanych sił M. Orliński, i para baletowa Jabłońska-Ukleja, pozatem artyści, statystki, chóry. 


Wielki dramat erotyczno-życiowy” ilustrujący tragedję sta: 
i bezwzględność życia, miłość głęhoką do pi 


| ne mają program specjalnie przystosowa- 
yn dla tych, co pracują lub zamierzają 
pracować w spółdzielczości. Program 
przewiduje trzy kursy dla. 

pracowników sklepowych i magazynow., 
biurowych i buchalterów, 


pondencyj-ych, Warszawa, ul. Grażyny-13. 
Na żądanie Sekretarjat wysyła broszur- 
kę ze szczegółowym programem. 


| kierowników. i 

| Serię: WZORCA Robotnicy 

w zakresie szkoły powszechnej. i ici 

| Zapisywać się i naukę rozpeczy- popierajcie 

|nać można w dowolnym czasie. swojego 

| Wszelkich informacyj udziela Se- 1 DJ 
kretarjat Spółdzielczych Kursów Kores- „„Łodzianina a 


-æ 


rotna strona medalu 


í C 
pióra Dr. Pletraszka, 
Hemara, Własta, Wło- 
Bora Oldena i Krystjana 


KEOZWZCAAOOZOA LL 
UDZIAŁ BIORĄ: J. Grzybowska, L. Orlińska, Z, Żukowska, W. Boruński, J. Darski, N. Niksarski, M; Popławski, oraz z nowozaanga- 
W Programie: inscenizacje, skecze, 
M. Popławski. 


atrakcyjne i t. p. Reżyserja: W. Boruński i dyr. J. Darski _ Conferencier: 


Zedo PE 
ob 


zę z Karuzeli 


anej duszy dziewczęcia, brutal! 
więcenia zdolną p. t. === 


NASTĘPNY PROGRAM: 
Cud techniki filmowej 


„Białę Piekło” 


wesołych zabaw i skocznych walców. uma obiach głośnych: 
4 amant: Norman Kerry caiet, George Siegman, | G. Diesel i Leni Riefenstahl. 


Zarząd Związku Pracowników Kas Chorych i Insty- 
tucji Ubezpieczeń Społecznych R. P., Oddział w Łodzi, zawia- 
¡damia wszystkich członków, że dnia 21 września r. b. o g. 9-ej 
rano w |-szym terminie, a o godzinie 9 i pół bez względu na ilość 
obecnych w ll-gim terminie, w lokalu Związku przy ul. Piotr- 
kowskiej 73, odbędzie się 


Doroczne Walne Zebranie 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie i Wybór Prezydjum 4) Wybory nowego Zarządu 
2) Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania | 5) Odczytanie prelim. budżetu 
3) Sprawozdanie z działalności Zarządu 6) Wolne wnioski. 
Wstęp na salę za okazanem legitymacji. ? 
Uprasza się o liczne i punktualne przybycie, 


(—) A. Grzelak 
Przewodniczący 


(—) K. Rogowski 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi — Wydział Budownictwa — ogłasza przetarg na 
dostawę całkowitą lub częściową około 350 mtr. sześc. drzewa budulcowego 
do robót stolarskich i ciesielskich. 


Oferty składać należy w Wydziale Budownictwa, Plac Wolności 14, 
pokój 44, do dnia 26 września 1930 roku, godziny 10-ej rano, w kopertach pod- 
wójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, każda z napisem: „Oferta do przetar- 
gu, mającego się odbyć dnia 26 września 1930 roku, na dostawę drzewa budul- 
cowego* z podaniem nazwy firmy wraz z adresem. Wewnętrzna koperta winna 
zawierać samą ofertę, zewnętrzna zaś, prócz wspomnianej koperty, także dowód 
złożenia wadjum do depozytu Głównej Kasy Miejskiej w wysokości 5 procent 
wartości oferowanych artykułów oraz podpisane warunki ogólne przetargu 
omawianego. 


Wadjum składać należy w gotowiźnie lub innych wartościach, wymie- 
nionych w warunkach ogólnych przetargu. 


Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 września 1930 roku o godzinie 11-ej 
w wymienionym Wydziale, gdzie można się uprzednio zapoznać ze szczegółami 
dostawy oraz otrzymać ustalony wzór oferty i wzrunki ogólne przetargu. 


Magistrat m. Łodzi 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na dostawę całkowitą 
lub częściową materjałów włókienniczych do instytucyj miejskich. 

Oferty składać należy w Wydziale Gospodarczym ul. Narutowicza 65, 
pokój Ne 5, do dnia 2 października 1930 roku godziny 10 rano w kopertach 
podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową każda z napisem: „Oferta do 
przetargu mającego się odbyć dnia 2 października [930 roku 
na dostawę materjałów włókienniczych', z podaniem nazwy firmy 
wraz z adresem. 

Wewnętrzna koperta winna zawierać samą ofertę, zewnętrzna zaś 
orócz wspomnianej koperty także dowód złożenia wadjum do depozytu Głównej 
Kasy Miejskiej w wysokości 3 procent wartości oferowanych materjałów 
włókienniczych. $ 

Wadjum składać należy w gotowiźnie lub innych wartościach, wymie- 
nionych w warunkach ogólnych przetargu. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 października 1930 roku o godzinie 
1i-tej w wymienionym Wydziale, gdzie można zapoznać się ze szczegółami 
dostawy, obejrzeć wzory i otrzymać ustalony wzór oferty. 


Magistrat m. Łodzi 


I Z z | 

Miejscowe: Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach za wyraz $ groszy Zwyczajne 

Za 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (stroną 4-łamow. Zamiejscowe: o 50 
z procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Drukarnia Udziałowa w Łodzi, Gdańska 101. Tel. 166-87. 


Wydawca: Łódzki O. K. R. P. P, S. 


